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Kontynuacja Monitora pcprzedziiącego.

Nik t  nie będzie  mógł fięfpreciwiać, 
ieżeli będę profit,aby mi pozwo­

lono  że zamiar Boga w ftworzeniu 
Człowieka byi nie inny , tylko aby 
go uczynił ſzczęśliwyni. To wnioſt- 
ſzy , przyftać należy, iż Człowiek nie 
może inaczey doyść do ſzczęścia, iako 
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przez znaiomosć prawdy, y pofiada- 
nie prawdziwego dobra . Winika zaś 
to oczywiście, z tego obiaśnienia, któ­
re wyżey daliśmy o fzczęściu y do­
b ru  % Chcieymy rządzić nafze uwa­
gi wediug tego w idoku. Kiedy rze­
czy, których wyfzukuiemy,nie pokazu­
ją hę nafzemu rozum owi, iak tylko vr 
tfabey iaſności, a nie fą złączone z 
tym żywym światłem, które nam ie  
da ie  poznawać doflkonale, y fądzić o 
nich z oewnością, przyzwoita y nawet 
potrzebna rzecz była, abyśmy moc 
mieli zaftanowić nafze ſędzenia* Nie 
będąc bowiem namyśleni przyftawać 
na pierwſze wrażenia, należało , aby 
nam wolno było daley roztrząfać, po- 
kiśmy nie przyfzli do naywyżſzęgo 
fłopnia pewności, a gdyby można, ſa— 
n ey oczywiftości. G dyby  nie to ,  
w padalibyśmy ultawnie w błędy, y 
nie m ielibyśmy żadnego ſpofobu z 
nich wyiścia. Była zatym  rzecz po­
żyteczna y koniecznie potrzeb na,aże­
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by  w tych okolicznościach Czfowiek 
używał ſwoiey wolności.

G dy iednak widziemy u śn ie  y wy­
raźnie rzeczy, y onych z ſobą poró­
wnania, to ieft gdy nam oczywiftość 
wpada w oczy,darem nie byśmy uży­
wali wolności dla zatrzymania na- 
fzego ſądzenia. Cożbyśmy bowiem 
zyſkali przez nowe roztrzę Ginie choc- 
by  nam wolno było, ieśliby pewność 
tak była nie zawodna iak tylko byaz 
może. Nie należy radzić %  na tc n -  
czas Przewodnika, gdy wiemy y miey- 
ſce do ktorego dążemy, y drogę do 
niego* Jeft to więc iefzcze d la  Czło­
wieka korzyść, że mufi koniecznie ze­
zwolić na oczywiftość.

Można podobnież mowie o uży­
waniu wolności względem dobrego y 
złego. Człowiek przeznaczony, aby 
zoftawał w konieczney potrzebie pra­
gnienia y ſzukania d ob ra , a przeci­
wnie chronienia fię w ogolnosci złe­
go. Gdyby przyrodzenie Jego wła­
dzy było takowe, żeby go zoftawialo 
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w oboiętności, tak dalece, iż  by  mog! 
zaftanowić albo zawiefić ſ^ o ie  pra­
gnienia ku dobru  w powfzechności, 
była by to , iak widzieć można, wiel­
ka niedoſkonałość oznaczaiąca niedo* 
ftt tek  mądrości w Sprawcy Jego iefte- 
ftwa, iako cale przeciwna ko cu od 
niego zawiefzoneniu* Ale z d ru -  
giey (trony nie by ta by to naymniey* 
łza przyzwoitość, gdyby potrzeba, w 
ktorey fię Człowiek znayduie wyſzu- 
kiwania dobra y chronienia fię ziego 
była takowa, żeby  w nieprzelomaney 
zoftawoł mocy czynić co albo za­
niechać według pierwſzego wrażenia, 
k tó re  w nim kożdy obiekt ſprawuie.

Takie ieft poftanowienie rzeczy 
ludzkich, że powierzchowności ofzu- 
kuią  nas częfto, y rzadko fię t ra f ia łb y  
dobre  y złe rzeczy pokazy wały nam fię 
czyfte, lub bez przymiefzania,zawſzc 
znayduLą fię przyczyny na obie (tro­
ny , a nieprzyzwoitości zmiefzane % 
rzeczami pożytecznemu Chcąc 2atytn 
poftępować beśpiecznie y niepodle­
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gać ofzukaniu, trzeba iak nayczęściey 
zaftanawiać pierwfze wzruſzenia * 
rozcrzęſić rzeczy z biiſka, czynić ro­
zeznanie, wyrachowanie, porównanie, 
t  to  wfzyftko wyciąga używania wol­
ności. W olność przeto ieft dzielno­
ścią pomocniczą , która może doftar- 
czać tego wſzyftkiego, czego n ie d o -  
ſiaie w innych dzielnościach, Jey zaś 
urząd na- ten czas uftaie, gdy one ro- 
z rz fd z i .

Wnieśmy ztąd że Człowiek opa­
trzony ieft: wfzelkiemi ſpoſobami do 
doyścia końca, na który przeznaczony, 
y że w tey  mierze, równie iak w in ­
nych, Stwórca rozporządził rzeczy 
mądrości? przedziwną.

Powiedziawſzy o przymiocie wol*« 
nosci, Jey czynnościach y używaniu, 
zdawać fie podobno będiie  rzeczą nie­
użyteczną dowodzić daley, że Czło­
wiek ieft cale ieſłeftwem wolnym, y  
że ta dzielność zn&yduie fię w nas ró­
wnie iak wſzyftkie inne .
Z- tym wſzyftkim iak to ieft iftotnym
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początkiem y założeniem Towarzy- 
ftwa ludzkiego,oraz Moralney N auki, 
przyzwoita rzecz pokazać przynay- 
mniey niew ątpliwy dow od , który 
Nam doświadczenie Nafze codziennie 
podaie. Poradźmy fię więc fiebie fa­
jnych, kożdy wie, że ma władzą mó­
wienia albo milczenia, y czy nie do ­
świadczamy podobnie co godzina, że 
do nas należy zatrzymać naſze fądze- 
nie dla nowego roztrząśnienia rzeczy. 
Czy można ſumiennie przeczyć, że w 
obraniu dobrego lub złego nie przy* 
m ufzenie  zezwalam y na co, że mimo 
pierwſzego w Nas wrażenia możemy 
zaftanowję fię krotko, powątpiwać na 
obie ftrony, y czynić zgoła to wfzy- 
ftfeo, czego fię ſpodziewać można po 
naywolnieyſzym iefteftwie. Gdybym 
byt koniecznie pociągniony bardziey 
ku iednemu niżeli drugiemu dobru , 
czułbym  na ten  czas w fobie toż famo 
wrażenie, ktorę mię unofi do dobra  
w powfzechności, j to ieft wrażenie 
takie, k to rcby  mię koniecznie pocią­
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galo, y oprzeć mu fi? nie było mo« 
źna. Doświadczenie zaś nic mi nie 
daie czuć tak mocnego względem do­
bra iakiego w ſzczegulności. Mogę 
utrzym ać fię od niego, mogę odwlec 
go lub używać, przekładać nad 
nic inne y zaftanawiać fię w obraniu . 
Jednym Iłowem mam władzę obrania^ 
albo, co na iedno w ynofi, iefiem 
wolny.

Gdyby fię pytał kto,iakim fposobem dziać fię 
może, że nie będąc wolnemi względem dobrego 
w powſzechnośri, iefteśmy przecie względem  
ſzczegulnego dobra, odpowiedzieć można, źe 
przyrodzone pragnienie dobra w powſzechno- 
sci, do żadnego Nas w ſzczegulności nie po­
ciąga dobra, ponieważ żadne dobro ſzczegulne 
nie zamyka w fobie tego ſzczęścia,do ktorego 
zmierzamy przez konieczność, ponieważ wyo­
brażenie dobra w powſzechności ieft profte iaſne 
y oczywifte, a wola nie może onego zbraniać fię. 
Lecz co fię ryczy ſzczegulnego dobra ponieważ 
wyobrażenie iego ieft wielce złożone, nie do- 
fięgamy go zaraZ, ani pozttaiemy obſzerności 
Jego. Tym ſpoſobem dobra ſzczegulne ſ |  
zawſze pomieſzane z rzeczami ziemi, a złe z do- 
bremi. Co więcey, każdy obiekt czyni w Nas 
rczmaite wrażenia według ſwoich rożnych nad 
Człowiekiem czynności. Jedne np dotykaif 
Człowieka ze ftrony fzacunku y  pomyślnego 
wyobrażenia o nim ſamym, drugie uderzaią
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powierzchowne ztryfty takim Ipoiobem, łe Yiu 
przynofzy pociechę, drugie napełniaj go miło- 
fcciy własny który pnyim uie dla 'zachowania 
własnego. Jedne upatruie iako uczciwe, dru­
gie ir.ko przy ftovne, inne iako przyiemne.

Zk^d in̂ jd kołda oſoba maiyc ſzczegulng 
ftłonno*** do piwnego debra, a wſzyscy nie bę- 
d§c zdolni do rozeznania dobr ftaiych y  grunto­
wnych od fałszywych y przemiiai|cycH; przy- 
nofi to zazwyczay roćność nie/kończony woli y  
pizywijzajda ludzi, którzy ſzukaiy wfzelkiego 
dobra, ale rozmairemi drogami, Znayduię ftę 
drudry, którzy nie zuuiyc co im ieft prawdziwie 
|  cv'yteczńego, nie pzeftasf go zydać, inni zwie­
dzeni powjerzchownowiy złego, nie uważaij do­
trą, które z nim ieft złyczone, a w tym uprze­
dzeniu lub odrzuęaiy czego należało izukad, alba 
ſzukaiy czego należało chronićfię. A tak we 
wizyftkich prawie obiektach y  ſprawach ludz­
kich znayduie Cię pomieſianie dobrego y złego 
w iftocie lub na pozor, które pociygaięc wol§ 
to na tf , tona ow§ ftronę, fkłaniaiy na koniec 
3§ do iednego « dwoyga, z rym iednak doło­
żeniem, *e ona fama priewaźa przez ſwoie w ił:  
sńe wziuueaje.


